
N O W I N Y  N A U K O W E .

A k a d e m i e , u n i w e r s y t e t t , t o w a r z y s t w a  i  z a k ł a d y .

P o siedzen ie  C esar skicy s ika d em ii JSauk. D n ia  
5 m a ja , P,  Akademik JK.ollins złożył rozprawę: 
du developpem ent des fo n c tio n s  en  series, su iva n t 
les fa c u lte s  num eriques de variables. P .  A kade­
mik  B e r ,  uwiadomił  o poruczonem jego rozpa­
t rzeniu  dziele P.  K itlica: Ueber d ie V o g e l den  
In se lg ru p p e  von B o n in s im a , jako w zupełności  
zasługującem na umieszczenie w liczbie w y d a w a ­
nych  przez Akademiją rozpraw Uczonych  zagra­
nicznych, gdyż zawiera nie tylko w cale dokładne 
opisy; lecz takoż kilka nader  ciekawych postrze- 
żeri nad* sposobami życia ptaków,  żyjących na 
jvyspach l łonnińskich.  P.  Akademik K u p /e r  zło- 
zył  trzecią część swojego doniesienia o podróży,  
przezeń odbytey na K a u k a z ,  zawierającą obser- 
wacye geogrtostyczne. Tenże  Akademik czytał  no­
tatkę o pochyłości  igły magnesowey w S t  P e te r s ­
burgu, z k tó rey  się okazuje, iż pochyłość ta była: 

W  miesiącu czerwcu 1828 , . .  7 i “, i 3',5 .
— maju 1829, . . 71, i 4, 5.
— grudn iu  1829, . .  71 ,1 1 ,5 .
— maju i 83o, . .  71,11, 3.

i że podług t e g o , pochyłość igły magnesowey, 
w  S t.P etersburgu , każdego roku zmnieysza się 5'. 
(Ta notatka została w ydru kow aną  w uczonych do­
datkach do 2go numeru  Igo tomu Pamiętników A- 
kadeinii  Nauk i 83o). P .  K u p fe r  jeszcze złożył  
przys łany doń, na rozpatrzenie Akademii,  od jey 
Członka Korrespondenta ,  P.  Professora  B oże, rę -  
kopism: Ueber zw ey neue T e llu /e rze  vom A lta i. 
Dzieło to będzie przeyrzanem przez P P .  K u p fe -  
r a  i H essa . Czytano l ist  P .  Lenca, nadesłany z B a ­
ku, pod datą 3o marca r. t., w którym P .  L e n c  
zdaje spraw-ę z wyśledzonych przezeń,  w okoli- 
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each B a k u  , ogniach wyziewających i zrzódłach 
naf towych.  W y ć ią g  z tego listu będzie- umiesz­
czony w  Gazecie S t .P e te rśbursk iey .

Dnia 12 maja. P P .  Akademicy:  K u p /e r  i H ess,  
złożyli swoje zdanie względem wyżey wspomnia­
nego dzieła Professota berlińskiego,  Gustawa Bo~ 
ze  przez które  poczytują je oni za godne uwagi 
A kadem ii ,  gdyż tycze się rzadkiego kruszcu,  do­
tąd jeszcze nie wynalezionego w Kossyi. k o n l e -  
rencya postanowiła rozprawę P.  Boże  umiescio 
w  l iczbie -drukowanych rozpraw Uczonych za­
granicznych. P P .  Akademicy Jr in iu s  1 I lu m t : ! , 
na  skutek włożonego na n ich  poruczenia wzg lę ­
dem drzewa kampeszowego i siniego sandału,  u- 
wiadomili ,  że te obadwa nazwania znaczą jedno 1 
to samo,  a, w celu zapobieżenia wszelkim nadal 
n iewyrozumieniom,  mogącym się zdarzyć z powo­
du mieszania różnych drzew faibjerskicl i,  złozyh 
ich  opis, mianowicie zaś tych,  k tóre w Rossyi  zo- 
w ią  się sandałem. Kopi ja tego uwiadomienia zo­
s tała przes łaną do Depar tamen tu  handlu  zewnę­
trznego , jako odpowiedź 11a jego kommunikaęyą 
z dnia 5 kwietnia.  Czytano listy z B a k u  podróżu­
jących po Kaukazie,  P .  M e je ra , z dnia 6 kwietnia ,  
przez k tóry  uwiadamia A k a d em ij ą , o mającym 
wkró tc e  nastać odjeździe jego do L en ko ra n u ,  ^kąd 
zamierza udać się do S a l i ja n , oraz P .  M e n e tr ie , 
z dnia 3o marca,  przez który uwiadamia o prze­
słaniu,  do Akademii  Nauk, pudełka  z rózncmi  w y-  
pebanemi  ptakami . ,

D n ia  19 m a ja , P .  Akadem ik I  ar rot, czytał  
rozprawę: Considerations sur la tem pera ture  dii 
globe terres tre .  P P .  Akademicy:  P a r r o t  i J ja m e l  
uwiadomili  o wypadkach kilku doświadczeń, k tó­
re  oni czynili  nad zapalaniem prochu za pomocą 
samych tylko uderzeń młotkiem. Z doświadczeń 
tych pokazuje się, iż proch nie zapala się w prost; 
przez mocne uderzenia miedzi lub stali o drze- 
wo gwajakowe, lecz że też łatwo się rozpala ude­
rzeniem żelaza o miedź. Zasadzając śię na tych do-
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św iad czen ia ch ,  oraz na ch em icz nym  tego gwaja-  
kowego d rzew a rozkładz ie  przez  i*. M e ssa ,  A k a -  
dfimija |  lała odpowiedz  na k o m m u n i k a c y ą  J  W .  
H r a b i  O p p erm a n a ,  uw iadam ia jąc ,  iż, lubo" d r z e ­
wo 'r, \vajakowe zawiera  w sobie więcey  k rz e m io n ­
ki, niżeli inne ga tu nk i  d r zew znajomych,  a ntewet 
ma cząsteczki  żelaza; nie zachodzi  atoli  żadne  n i e ­
bezpieczeńs two w u ż yw an iu  tego d r z e w a  do ł o ­
żysk ,  w k tó ry c h  się o d b y w a  rozc ie ran ie  prochu .  
A l e ,  że cena tego d r z e w a  jest bardzo  wysoka ,  i 
ty l ko  w n iew ie lk ich  k a w a ł k a c h  o t r zym ać  go m o ­
żna, p rzeto  łożysk a  mus ia łyby  bydź  robione, z k i l ­
kui ćzę.sci, ł ączony ch  źelaztiemi obręczami :  A k a d e -  
mija więc m n i e m a ,  iż. inne  wszelkiego g a tu n k u  
d rz e w o  twa rde ,  jak np. dąb,  inoże bydź  w teyże 
rzeczy dogodnieyszem.

T ow arzystw o gospodarstw a w icyskiego Mos- 
ry i po łudniow cy. Od dnia i. l ipca r. t. wycho dz ić  
zaczęło, jako dodatek  do Dz ie nni ka  Odesskieao,  no­
we pismo peryodycz ne  w językach  ro ssy ysk im  i 
f rancuzki in ,  w y d a w a n e  przez T o w a r z y s tw o  gospo­
da rs tw a  wieyskiego  Rossyi  po łu d n io w cy ,  pod t y ­
tułem:  JucniK u, B u lle tin ,  (Kar tk i ) ,  k td re  w c i ą ­
gu roku te razn ieyszego  będą  rozdawane  bezpła ­
tnie p ren u m eru ją cy m  tenże  Dziennik ,  tudz ież P P .  
C id o n k o n i  tegoż T o w a r z y s t w a ,  gdy  k t ó ry  zgłosi 
się o t o  do pomocnika  Bib l io tekarza  Odessk iey  p u -  
b i iczney  Bib l io tek i  P .  H/iria. P i e r w s z y  B u l le t in  o 
celu tego wydania ,  zawiera  co następuje:  „ K a ż d e  
towarzys two,  mające na celu doskonalenie  jakiey-  
bądź  nau ki ,  w tedy  ty lko r ze te ln ie  dope łn ia  s w e ­
go zamia ru ,  gdy  swoje o dk ryc ia  i nowo przez  sie­
bie nabyte  wiadomości ,  ogłasza.  T o  s tanowi  p r a w ­
d z iw ą jego użyteczność.  Świa t ło  s topniami się roz­
chodzi . ,  lecz po t rzebuje  p u n k t ó w  ś r z o d k o w y c h ,  
w  k t ó r y c h b y  się, jak w ognisku,  skupiało,  żeby  po­
le m  z większą  mocą i dzielnością roz le w ać  się m o ­
gło. Człowiek ,  w ła sn ym  zos tawiony si łom, nie po­
ślinię się za obr ęb  s w y c h  doświadczeń;  ale w e z w ą -



nv do uczestnictwa w  doświadczeniach wszystkich  
innych i do postępowania w  ślad za nauką przez 
•wszystkie cywilizowane kramy, korzysta z każ­
dego jey postępu, i, gdziebykolwiek był na ob- 
s z c r n e v  przestrzeni kuli ziemskiey, idzie zawsze 
na równi z doskonaleniem się nauki. Te mi to wa-  
żnemi prawdami przekonane Towarzystwo Gospo- 
darstwa W ieyskiego Rossyi Południowey, poru- 
Cz \ ło  trzem z pośrzodka siebie członkom wyda­
wanie ninieyszych kartek dla gospodarzy w ley-  
sk ich ,  które wychodzić będą przy Dzienniku O- 
desskim d i .  każdego miesiąca, i w  ciągu roku idoo, 
tak prenumeratorom tegoż Dziennika , jako tez 1
Członkom tegoż Towarzystwa, rozdawane będą bez­
płatnie.— Redaktorowie, ceniąc całą ważność w ło­
żonego na nich obowiązku i czując niedostatek 
własnych śrzodków; udzielać będą publiczności te 
szczególniey prace, które inne towarzystwa^ rol­
nicze? * niemi w  związku zosta,ące, potwierdziły.
Rozprzestrzeniać wszelkie odkrycia 1 udoskonale­
nia w przedmiocie gospodarstwa wieyskiego, sko­
ro te z pożytkiem mogą bydź zastosowane do tu- 
teyszego kraju; zwracać uwagę w łaścicieli na ga­
łęzie przemysłu dotąd jeszcze nierozkrzewione, 
a obudzając w  nich chęć do udoskonaleń, polep­
szyć gospodarstwo wieyskie Rossyi południowey: 
ten to jest cel, który Redaktorowie sobie założyli. 
Za szczęśliwych siebie poczytają , gdy ich prace 
bezpożyteczne nie będą. — Nałogi zastarzałe g łę ­
boko się wkorzeniają; trzymają się ich ludzie, jak 
spadku odziedziczonego po przodkach. Uneto za­
wsze były  naywiększą zaporą do postępu nauk, 
która w  rolnictwie daleko jest niebezpieczmey- 
szą, niż gdzieindziey. Spodziewamy się atoli, ze 
wszyscy dobrze myślący właściciele, chętnie się 
połączą z nami w tym zamiarze 1 przyłożą się 
do postępów nauki gospodarstwa wieyskiego w tu- 
teyszych Guberniach, przez zastosowanie nowych  
iey  zasad. Z prawdziwą wdzięcznością przyyrno- 
w ać będziemy w szelkie uczynione nam uwagi 1



postrzeżenia, i gdy ścieśniony oLręb tych kar tek 
nie dozwoli narn ich ogłaszać, przynaymniey ko­
rzystać z nich będziemy w sprostowaniu teoryy 
częstokroć łudzących, ale niepodobnych do wy­
konania. — W iek,  w któryrn żyjemy, jest wiekiem 
odradzania się wszystkiego. Człowiek nie postę­
puje już omackiem, ale mocnym i pewnym kro­
kiem w krainie nauki, którey granice jey geniusz 
coraz daley posuwa. Spodziewamy się , że stepy 
noworyssyyskie, przed tern puste, a tak prędko u- 
piękrzone ludnemi i kwitnącemi miastami, nie dłu­
go zostawać bądą w teraźnieyszem swein położe­
ni u,  co do wieyskiego gospodarstwa, i że rolnic­
two pod opieką oycowskiego rządu,  wkrótce o- 
t rzyma w naszym kraju te szczęśliwef w y p a d k i , 
jakich od płodności lak żyżnego gruntu, przy ob­
fitych śrzodkach i przy wszystko ożywiającym r u ­
chu , którego handel portów naszych udziela, o- 
czekiwać należy.

Ti. N . Jurgiewicz.

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego , w do­
pełnieniu Reskryptu J W .  Kuratora Jeneralne-  
go Instytutów Naukowych W .  M. Krakowa i iego 
okręgu, z dnia 4 sierpnia i85o roku N. 784, po- 
daie do wiadomości publiczney i wzywa do współ- 
ubiegania się na posadę Professora Katedry Chi­
rurgi i teoryczney i praktyczney w całey zupeł­
ności, razem z Kliniką chirurgiczną połączoney, 
w' Uniwersytecie tuteyszym wakuiącą, z obowiąz­
kiem dawania 8 godzin w tygodniu. Ubiegają­
cy się o tę posadę obowiązani złożyć w kancel- 
laryi  Uniwersytetu opis swego życia , udowod- 
niaiąc zaświadczeniami posiadane usposobienia , 
dobre obyczaie i otrzymany stopień Doktora Me­
dycyny i Chirurgii lub tylko Doktora Chirur­
gii} dołączą oraz programm, według którego ka-
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y.dy życzy  sobie dawać  lefccye pu b l ic z n e  Chi ­
ru rg i i  t e o r y c z n e y  i p r a k t y c z n e y  , k tó ra  w ię / .y-  
Icu oyczys lym  lub  ła c iń sk im  w y k ł a d a n ą  bydź  m o ­
że. P o  z łożeniu ta k o w y c h  d o w o d ó w  wspó łubie -  
ga iący się zawiadomieni  zostaną o da lszem pos tę ­
p o w a n iu  ko n k u r su .  R oc z n a  pensya  do tey posady  
p rz y w ią z a n a  iest 6 ,000  zł.  p. T e r m i n  ubiegania się 
o wspomnioną  posadę iest  dz ień  8 l is topada 1 83 o r .

Z a  J W . R e k t o r a  U n iw e r s y te tu  J a g i e l l o ń s k i e ­
go D z ie k a n  W y d z i a ł u  Teo lo gi czneg o  X .  Mateusz  
K o z ło w s k i  mpp.

Za  S e k r e t a r z a  U n i w e r .  J a g ie ł . /  F e r d y n a n d  
Ko is i ewicz .

—  R e k to r  U niw ersyte tu  Jagielońshiego , 
w  d o p e ł n i e n i u  r e s k r y p t u  J W .  K u r a t o r a  J e u e -  
ra l r iego  I n s t y t n t ó w  N a n k o w j o i  W .  M .  K r a ­
k o w a  i i ego o k r ę g u  z  d n i a  2 b.  ni.  i r. N .  5 o 8 , 
p o d a i e  do  w ia d o m o śc i  i w z y w a  d o  w s p ó ł u b i e -  
gau ia  się n a  p o s a d ę  P ro fe s s o ra  N a d z w y o z a y -  
ne g o  ( e x t r a o r d i n a r i u g )  K a t e d r y  ch em i i  w  t o t e y -  
8zym U n i w e r s y t e c i e  w a k n i ą c ą ,  z  o b o w i ą z k i e m  
d a w a n i a  8 godz in  w  ty g odni u .  U b ie ga ią cy  się
0 tę  pogadę  o b o w i ą z a n i  z łożyć  -w K a n o e l l a r y i  

‘U n i w e r s y t e t u  opis s w e g o  życ ia ,  u d o w o d n i a i a o  
zaś  w i adozeni  arni s w o ie  n a u k i ,  d o b r e  o b y ć z a ia
1 o t r z y m a n y  s t o p i e ń  D o k t o r a  F i loz of i i  , d o ł ą ­
czą  o raz  p r o g r a m u j ,  w e d ł a g  k t ó r e g o ,  każdj r  
życzy  sobie d a w a ć  l e k o y e  p u b l i c z n e  ch em i i ,  
k t ó r a  w  i ę / y k u  o y czys ty m  ni a b y d ż  w y k ł a d a ­
n ą .  P o  z ło żen iu  t a k o w y c h  d o w o d ó w ,  w s p ó ł -  

■ u b i e g a i ą c y  się z a w i a d o m i e n i  z o s t a n ą  o da ls z e m  
p o s t ę p o w a n i u  k o n k u r s u .  Rocjzna pen sy a  d o  l e y  
p osady  p r z y w i ą z a n a  iest  4 ,ooo z p .  t e r m i n  u -



biegania się o w-spotnnioną posadę iest dzień  
4 października i8  3o. 

Za j w .  R e k t o r a  .Uniwersytetu Jagiellon.  
D z i e k a n  W y d z i a ł u  Teologicznego. X .  Mateusz
K o z ł o w s k i  m p p .

Z. » S e k r e t a r z a  Uniwor. Jagieł. Ferdynand  
K ois iewi cz .

S t a n  u t e k a t c u v  h r  a m m a t ę c z n e y  i  r o m a s t y * 
c / ,n i : t  w  N i e m c z e c h .

Z l iczby  poe tów d ra m m a t y c z n y c h ,  k tórzy  w  cza* 
sach naszych n a y w ię c e y  się odznaczają,  w y m i e n i ­
m y  na przód H r a b ie g o  P la te n  z H a l l e r m u n d ,  k t ó ­
r y  przez swoje d w ie  komedye:  D ie  v e rh a n g n iss -  
volle G abel ( F a ta ln y  W i d e l e c )  i D e r  rom antische  
Ó e.dippus (E d y p p  romantyczny) ,  wcześn ie  z jednał  
sobie znakomi tą  s ławę.

Ura bi a  P la te n  do tą d  d a ł  się poznać ty l k o  przez 
k i l k a  m a ły c h  zb iorów poezyy ,  k tó re  swojemi f o r ­
mami  w seh ó d n iem i  mogą w p r a w d z i e  od s t ry chn ąć  
pospol i tych  czy te ln ik ów ;  obfi tują atol i  w p o m y ­
sły,  obrazy i piękności  poe tyckie  pierwszego s to­
pnia , z nader w ie lk ą  orygina lnośc ią .  Co się t y ­
cze dwóch,  dz ie ł  d r a m m ą ty c ę n y ch ,  o k t ó r y c h  w y -  
źey  wspomnia łem , sąlo ko m e d y e  w rodzaju sztuk. 
Ąrys lofanesą ,  n a wet  z formami  k o m e d y i  a teńsk iey  
(która,  z resztą,  przebaczcie M M .  P P . ,  jest z upe łn ie  
ro m a n t y c z n a ) ,  zachowauetn i  z tą wiernośc ią ,  ja- 
k i e y  dozwala  du c h  naszego języka.  Sami au tor a  
n ieprzy jac ie le  w y z n a j ą ,  iż w poprawnośc i  i c zy ­
stości ntow-y d o r ów nany m  przez  n ikog o  nie z o ­
stał .  Sztuki  t e ,  są to sa tyry ,  p r z e c iw  d w ó m  ca­
ł y m  klassom śamo-zwanycb  poe tów,  k t ó r y c h  p r z e ­
śladuje au tor  w  osobach ich nacze ln ików:  M u ll-  
n e ra  i I m  m e r  m anna , Zkąd  koniecznie  w y n ik n ą ć  
mu s ia ł  p e w i e n  stopień przesadzenia  i n i e s p r a ­
wiedl i wośc i  względem ty ch  au t o ró w :  gdyż poe­
ta nasz, w y s t aw u ją c  i c h  w in ny m i  g łu p s tw  i b ł ę ­
dó w  ich szkoły,  nie oddaje p o c h w a ł y  osobistym
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zas ługom, które  niezaprzeczenie mieć oni mogą. 
Sposób ten t raktowania  pisarzy, z gustem czyta^- 
n y c h  przez nader rozległą publ iczność,  musiał  
koniecznie stać się powodem do l icznych odezw, 
mniey więcey gruntownych.  Cokolwiekbądź,  nie 
widzę  potrzeby wyświecania W P a p o m ,  iż satyra  
miała tu ze swojey s trony poetycką skromność i 
umiarkowanie,  ze oraz mieści w sobie szlachetną 
jakąś odwagę , k iedy nie ściga, ani służalców, ani 
dworzan , ani samych nawet  kawalerów b łąd zą ­
cych (Paladinów).  Co się tycze M u lln e ra , nie jest 
VVPanom zgoła nieznajomy: die S c h u ld , jedna 
z t ragedyy jego, na k tórey się szczególnie opiera 
jego s ława , była przełożoną na f rancuzki  i na 
wiele innych języków. B y ł  on naczelnikiem , i, 
wespół  z Gril lparzerem,  założycielem tey szkoły 
latalistyczney *), k t ó r a ,  na szczęściei przez zdro­
w y  rozsądek , lub też przez opiniję publiczności,  
została powoli  zatraconą.  R lu lln er  wyraźnie był  
bez uczuć poe tyck ic h ,  ale miał te wszystkie u- 
sposobienia umysłowe,  które mogły go czynić wie l ­
k im kry tykiem i pisarzem zbawiennie w p ł y w a ­
jącym na naszę l i teraturę .  Jego próżność bez g ra ­
n i c , jego ządza nieuskrorniona; słowem, p rz ew ro ­
tność charakteru ,  na szczęście, wcale rzadka u po­
dobnych ludzj ,  talenta jego uczyniła niepożyle- 
cznemi  , i ostatecznie przyprowadzi ła go do mo- 
r a ln ey  i rozumowey mierności,  godney uwagi przez 
to, iz znowu dow'odzi ley prawdy ,  że w czasach 
naszych złe istotne mieści się więcey w  ch a rak te ­
rach,  niżeli  we władzach rozumowych.  M u lln e r , 
w  ostatnich życia swego latach (umarł przed d w o ­
ma lub trzema miesiącami), by ł  redaktorem dzien­
nika , pod nazwaniem A J itte rn a ch tsb la tt, k tó ry  
w  t łumie naszych dzienników odznaczał się ty l -

) , fo w is ty c z n a  , b y ł a - to  szkoła F a ta l i s tó w - f i lo z o -
fow ,  k t ó r z y  za j e d y n ą  św ia ta  ca łego  i  w  c a ły m  ś w ię c ie  
p r z y c z y n ę  , u w a ż a l i  fa tu m ,  p rz e z n a c z e n ie  (fatal i te) ,

l/wa^a tłumacza

\



w g  —

T alTV os°histości,  k tó re  poc hodzi ły  z p r ó ­
żności i obrazone y  mi łości  własney .

J m n ie rm a n n  jest au torem  wie lu  t r a g e d y y  i ko-  
m e d y y ,  w  k tó ry ch ,  niech  sobie co c h c e  m ó w i  H r a ­
bia r i a t e n ,  da,e się pos trzegać zaród  ta len tu  p ra -  

dz iwi e  poe tyckiego .  T e n  atol i  zaród  z ż a d n e y  
s t r o n y  r o z w iń ,o „ y  uie jest poeta nJ d nie vvłada,

P r , f cJmi0te!"’ a n ' )«£<> io rm a .  Pos tępu- ’ 
vvnvch- nle^ł ^ 62 Zannaru’ bez pomysłów grur i to -  
wiclf -°Zy czasu na w yk o ń c z e n ie  czegokol-
w z ? - l ^ CZynienia z.atlpwolenia;  pod ty m - to  wł a śn ie  

• A  Sdeni ). P1-aw dzi wie  zasługuje on na ostre prze-  
t Z  i r  S°- P°.TS,tavvanie H r a b i e g o  P la te n ,  sp ra -  
z a c b n w ' r ^ ’ 8m z. .* M illin e r , k t ó r y  p r z y n a y m n i e y  

a pe,w ną ścisłość formy.  Im m e r m a n n  na to 
p ow st aw ani e  o d po w ie dz ia ł  k i l k ą  sonnetów s a t y r y ­
cznych ,  k tó r e  mają i pe w n ą  zasługę i p r a w d ę :  t r zeba  

iowlem wyznać ,  ze P la te n  sa tyrze swojey  z w a l -
n ie  nazwę* .e.-r'.'PIZeZ | a^ S cbeJPliwos'c dum ną, £e 
_ , ntłi '. ? ł* oznił i S d yz nadto jest cyn iczn a;  o w -
■. ł  ■ ’■ i* u^na P r a w d * iw ym  c y n i z m e m ,  w c z e n i  
w ła śn ie  lu b ,  on naś ladować  A r y s to fa n e s a , j akb y  
co do zalet  ,ego m n ie y  obojętnych.  Zre sz tą ,  oba-
sobie nad’ 3 1  l ' ^ lat.en  7jiści k i edy  uczynione  o 
d e m  ,( |Z1C,e } zob°wiązania  się w y so k ie  w zg lę -  
i m publ iczności ,  iż będz ie  poe tą  d r a m m a ty c z n y n i  
p i e rwszego  rzędu.  W z i ę t o ś ć  jego k o m e d y y  zdaje 

ię raczey  b y dż sk utk iem  gn ie w u  , k t ó r y m  p o i  
m  u* nape łn iony ,  niże l i  w en y  p r a w d z i w i e  po -  

yc iey. dz ie łac h  jego zawie ra  się coś kun-, 
sztownego,  zbyte cznie  okrzesanego,  i ,  Źe t a k  po-.
w ’ n,.edr t Ł"«g»- U h ,  Ą  o i j i k i e  i „ , r
k a n e  niedostaje mu zupe łn ie  tego, co A n g l i c y  zo­

i l ?  » Z T m - ’’ ty,lk° W W r z e n i u  lirycznem,
k i l k u  IaT lZ1Wie 6 Podziwienia. P la te n  od
k i l k u  la t  b a w ,  w e  W ł o s z e c h ,  gdzie,  oprócz swe-.
L w i p T  napis a ł  wie le  poezyy ,
p o w ię k s z e y  części  l i r y c z n y c h  , k tó r e  atol i  mają
t l l n  t ą Z l  I  P0Pravvności stylu.  Zdrowie,  

o l l0e y  ie s l ba id zo  słabe,  p o w ie r z c h o w n o ś ć  jg*



■" -jvo dosyć  n ieprzy jemna:  to w s z y s tk o  zdaje się b a r ­
dzo pr z y t ł u m ia ć  jego umysł ,  i od ey m o w ać  mu  tę 
św ie ż o ść ,  tę duszy pogodność , k tó ry by  w e n  na­
t c h n ą ć  pow inno  przeko nani e  o w łas nych  si lach.

T u  prze s tańmy  na c h w i l ę  ro z p ra w ia ć  o P l a ­
ton ie  ; pozostaje nam mówić  o au torach  rom an­
sów i t ych  kom pozycyy,  k tóre,  idąc za p r z y k ł a ­
de m W ł o c h ó w ,  nazywam y n o w e lla m i(noye lle ) , tym 
m nie y  zaś w o ln o  nam o n i ch  zami lc zeć ,  ze s t a ­
n o w i ą ,  iż tak r z e k ę ,  g łó w n ą  si łę armi i l i t e ra c -  
'kiey.  W  nich-to,  równie ,  jak w  i n n y c h  p iś m ie n ­
n i c t w a  ga łęz iach ,  znaydujerny k i lka  ta len tów,  o d ­
znaczających się w  coraz wzrasla jącćm mnó s tw ie  
pi sarzy,  k tórzy ,  bez naymnieyszego  t a l e n t u ,  bez 
ż a d n e y  imaginacyi ,  naw e t  n ie umie jący  pisać s w o ­
im  językiem, tego jednakże  d o kazuj ą ,  iz są d r u ­
k o w a n e  i czytane  ich p ło dy ,  k tó r y m  publiczność  
n ie  pr zypa t r zyw sz y  się zb l i / ka ,  pożera je, jedynie 
'dla ulżenia t e y  a llo tr io fa g ii  , k tó ra  ją d ręczy  na 
łon ie  k t insztowney gnuśności ,  wr jak iey jest. u t r z y ­
m y w a n a  przez  k ra jo w ą  pol i tykę.  Ale  w r a c a y m y  
do  naszych au torów romansów i n o ive lh :  p i e r w ­
szym błęd em,  w k tó r y  wpadają nawet  ci ,  co ina- 
j ą  p e w n ą  w z i ę t o ś ó , jest u t r z y m y w a n i e  , iz dosyć 
sainey imaginacyi ,  ażeby u ło żyć  do b ry  romans;  a 
za tem,  muszą oni c ie rp i eć  jakąś manią,  k iedy  chcą  
m ó w ić  o rzeczach,  k t ó ry c h  na we t  nazwiska  nie zna­
ją i nie rozumieją.  Otoż  jakim sposobem lu dz ie  
z ta l en tami  u k ł ada ją  złe dzieła,  gdy  tym czasem 
pisarze mierni ,  k tórzy  ty lko  o tein mówią ,  co zna­
ją, mogliby  te dzieła uczynić  dobr emi .  W reszcie,  
b łąd  ten jest  ł a t w y m  do wyt łuma czen ia ,  jeśli  zwa­
żymy,  iż nasze położenie  osamotn ione,  j ednos tay-  
ność  i j ałowość naszego to warzy sk iego  życia,  b r a k  
życ ia  publ icznego,  ko loniy,  i t. p.; nakoniec ,  oso­
bistość p r a w i e  wsz ys tk ich  t*yćh poc zc iwy ch  ludzi,  
k t ó r z y  u nas c h c ą  pisać romanse  , nasuw a tys ią ­
c e  różnych  przeszkód i bez korzyśc i ,  w  porówma-  
n iu  zę stanem, w jak im się znaydują  inne narody ,  
np, F r anc uz i ,  a bardz iey  jeszcze Anglicy.  Gdzież-



Lysfliy u siebie znaleźli  tę obfitość, tę rozinaitosij 
d z i a ł a ń ,  cha ra k te ró w  i scen? Mo żem y  do t r a k t o ­
w an ia  ob ie rać  ty lko  : albo przedmioty  wcale n ie ­
w a ż n e ,  k t ó r y c h  atoli  zn a m y  przyczynę  - albo sie 
gubić  w kra in ach ,  k t ó r y c h  b y n a y m n ie y  pie zna­
my.  Pivawda , że jeszcze pozostają nam t r z y  r o ­
dzaje: rodząy psychologiczny,  rodzay  fantas tyczny  
i rodzay h i s toryczny .  Można,  a nawet  t r zeba  w y ­
z n a ć ,  iż. w p ie rw szy m  celujemy, iż oraz tale n't f  
p ie rw szego  s topnia  odznaczyły  się w- nim i c i ą ­
gle się odznaczają.  Romanse  Góthego  są dosyć zna­
jome; w tymże  rodzaju p łody  Ti.ecka, chociaż b a r ­
dzo niel iczne,  są jednak p r z e w y b o r n e .

Co tlo romansu  istotnie fantastycznego,  nie po- 
win ienbyrn  może l iczyć go do lego rodzaju,  gdyż 
'H offm ann, k tó ry  jest tw órcą  jego. podobno zosta­
nie  bez naśladowcó w , aza tym i bez nas tępców;  przy-  
na mniey  spotka ło  to dzisia tych  . k tó rz y  chc ie l i  
go naśladować:  wspomn ę tu jednakże  o d w ó c h  m ł o ­
dych  pisarzach,  k tórzy  naby li  w ie lk ie y  wzię tośc i,  
k tóra ,  na nieszczęście, nie wie le  zaszczytu p u b l i ­
cznego przynosi ,  P P .  B a n f f i / / > jnowi. B a u f / ) e -  
szcze bardzo  m ło d y  zaczął  pisać od swoich M e-  
m oiren  des Sal ans , k t ó r y c h  t r u d n o b y  było nazna­
czyć św ie tn y  skutek ,  jeśliby nie widziano', iż. m ie r ­
ność,  by l eb y  nie pozbawiona  p e w n y c h  zalet ,  j es t  
wła śn i e  tern, co się n a y w i ę e e y  podoba  ogółowi  pu-  
hl iczności,  mi anow ic ie  11 nas. D ja b e ł  1 . B a n f f  a, 
jest  wca le  nędz ny m djabł rm , pew nym u t r a p i e ń ­
cem; ale publ iczność rozumie go lep iey ,  niżel i  M e -  
ł is lólelesa G ó/hego , jest on jey ńa każde  z a w o ł a ­
nie: oloż, dla czego rna swóy ios ustalony.  H a u f f  
ogłosi ł  po tym  wie lką  l iczbę rom ansów  i  ńowet- 
lu w , k lóre obudzi ły  un iesien ie  g w a ł t o w n e ,  t y m  
większe ,  gdy ten au tor ,  bardzo  młody ,  u m a r ł  rok u 
przeszłego: i  bardzo dobrze  że się z nim tak  słało,  gdy® 
b y ł b y  n ie omyln ie  zd z i ec i n ia i ,— M a  atoli  zaletę 
z w ie lk i ey  łatwośc i ,  w yn al ez ien ia  i w y s ł ow ie n ia ,  
ze szczęś l iwego mal ow an ia  sy luaoyi  i obyc z a jó w ,  
k i e d y  ty lk o  opisuje obyczaje sobie znajome; i opie-



ra  się szałowi wprowadzania osób wysokich k ra ­
jów  obcych; słowem, kiedy się ogranicza obrębem, 
świata niższego, azatym pospolitego, gdyż inaczey, 
gubi się za jego granicami, zgoła mu w tedy  nie sta­
je ntaleryi i przenikliwości. Zdanie moje względem 
lego autora , jest pewnym gatunkiem herezyi, wiem 
to dobrze : przedwczesna albowiem śmierć jego, 
zmieniła dlań opinią i uwielbienie, w jednern dzie­
le  czułey pobożności. H a u f f  napisał takoż romans 
h istoryczny, pod nazwaniem: L ich ten s te in , k tóry  
nie jest bez zalet, i ja przenoszę go nad resztę in ­
nych  dzieł jego. Co się tycze I ’. I l e j n a , ogłosił 
on trzy  małe tomy pisma, łieisebilderi, gdzie panuje 
pew ien szarlatanizm , częścią sentymentalny, czę­
ścią zm ysłowy, częścią polityczny, i nie pozbawio­
ny  oryginalności; a że P . H e jn e  wszystko, co mu 
przeydzie przez głowę, opowńada z nadzwyczayną 
nieskromnością , gdzie nie zbyw a, ani ducha, ani 
doświadczenia światowego, i gdzie sobie nie oszczę­
dza osobistości: dzieło jego jest zapewne bawiącem, 
i  nawet godnem uwagi. 1le jn e  jeszcze młody, a- 
le  rodzay piśmiennictwa jego jest takim, k tó ry  się 
prędko w yczerpuje ; d la teg o  nie wiem, co potym 
będzie robił.

Nie braknie nam zaiste m a te r y y , do rodzaju 
historycznego; a przecież, ani jednego, nie mamy, 
historycznego romansu, k tó ry b y  mógł się porów ­
nać  z romansami TV alter-Scotta . P rzyczyną  tego 
jest t o ,  iż ci, k tórzy się do nich b io rą ,  nie mają 
naymnieyszego wyobrażenia o trudnościach podo­
bnego usiłowania. Rozumieją, że dosyć jest znać 
powierzchownie historyą, epoki i osoby, k tóre  chce- 
iny w’prowrad z ić ; odczytać, i to naywdęcey, jeżeli 
k i lk a  pamiętników czasowych, kilka karteczek r o ­
czników. Są zapewne tacy, k tó rzy  czują, czego im 
niedóstaje, ale okoliczności, o k tó rych  wyżey na* 
m ien i łe m ,  nie dozwalają im gruntowniey praco­
wać. M iędzy au to ram i, k tó rzy  się zaymują lego 
rodzaju uprawą, wymienię na pierwszem mieyscu 
P ,  T ie c h ą , k tó ry ,  przed pięcią  l a t ,  ogłosił p ie t -



wszy tom historycznego rom ansu ; jego przedmio­
tem jest woyna K a m i sardów  i  rycerz  K aw alien- 
naprózno oczekiwano a i. dotąd dalszego ciągu je­
go , co też godną jest rzeczą u tyskiwania , chociaż 
skądinąd zanadto zawiera w sobie psychologii, nie 
bardzo przyzwoitey romansom historycznym.’ P o  
P . Tieck, wymie nię W  Panom Sp ind lera  i W il l i-  
balda A lex is . P ierw szy  napisał pół-tuzina roman­
sów historycznych, wszystkie bardzo m ie rn e ,  je ­
d n a k ż e  wskazują pew ny  stopień talentu. Na n ie ­
szczęście , P . S p in d le r , duszą i ciałem zaprzedał 
się jednemu z naszych monopolistów x ięgow ych, 
azatem nigdy nic dobrego nie uczyni. P. W illib a ld  
A le x is , jest autorem W  a lla d m o ry , k tó ra  w  A n ­
glii naw et by ła  przypisaną Scottowi, oraz dwóch 
innych romansów historycznych : die G edch teten  
i  Schloss A v a la ii , w  k tó rych  się okazuje ta len t  
wcale znakomity, ale nie w sp ierany  dosyć g łębo­
ką znajomością przedmiotu. Pow inienem  tu takoż
wspomnieć' o W a lse lh  u n d  L e ith  i o die vier N o r-  
w eger, dwóch romansach P. H e ffe n sa  , professo- 
ra  filozofii i h is toryi na tu ra lney  we W ro c ła w iu  
a podobno jedynego u nas z professorów, k tóry  za­
biera się do pisania romansów. Te dwa jego p ło d y  
mają skądinąd wielką w zię tość , pomimo sw ych 
w ielkich  niedostateczności: jest-to mieszanina r o ­
dzaju psychologicznego z historycznym; au tor zaś 
tyle tylko w n ich celuje, ile się trzyma scen, w y ­
padków, charak terów , które są jemu tak  znajo­
me, jak są znajome sceny, w ypadki i  charak tery  
Norwegii i Danii. (L e  Globe.)

H um . M ikołay Roszkowski.

OGŁOSZENIE PR ENUM ERATY NA TŁU­
MACZENIE DZIEŁ THAERA.

Zponliędzy nauk przyrodzonych , opartych 
tia doświadczeniu , tak chlubnie pozytecznemi 
■Wynalazkami czasy obecuc zaszczycających, roi-



p ł e t w o  led  w a l e  n ie  n a y p o g n ic y  p r z y b r a ło ,  pow­
stać nauki.  M a n t y l  vr te in  o b w i n ia ć  rozum  l u d z ­
k i , k tó r y  u s i ło w a ł  w p r z ó d y  n a y sk r y tsz e  ta je m -  
n ić e  n a tu r y  zb ad ać,  a c z ęs to k ro ć  n aW et  Odsła­
n ia ć  ta k ie  t y lk o  , k ió r e  c i e k a w o ś ć  c z ło w ie k a  za­
spakajają , a p o ź n ie y  d o p ie r o ,  z m o r d o w a n y  n i e ­
jako jcy  c u d a m i,  na c a ły m  ś w ie c i e  m aŁeryałnynt  
u w a g ę  jego u d e r z a ją c e m i , z w r ó c i ł  s ię  do rze&zy 
b l iż e y  c z ł o w i e k a  o b c h o d z ą c y c h  na ty m  z i e m s k im  
p a d o le .  , ,  \

N i e  o b w i n ia y m y  rodzaju  lu d z k ie g o  o p ł o -  
c b o ś e ,  n ie  za r zu ea y m y  cz ą s tce  jego n a y sz la c h e -  
tn ie y s z e y  i  do b ó z t w a  go zb l iż a ją c e v  w idokuvv  
p r ó ż n e y  d u m y .  S ta ło  s ię  w  p r z e c ią g u  d łu g im  
w i e k ó w ,  jak s ię  s tać  b y ło  p o w i n n o .

P o tr ze b a  , j e ż e l i  n ie  w  k a żd y m  w z g lę d z ie ,  
t e d y  p rzy n a y m riiey  w  z a c h o w a n iu  b y tu  c z ł o w i e ­
ka , jest  n a y d z ie ln ie y ś z ą  s p r ę ż y n ą  w s z y s tk ic h  je­
go c z y n n o śc i .  N i e  b ęd ąc  tym  b o d ź c e m  zm uszony*  
c h ę t n ie  d o z w a la  u sy p ia ć  w ła d z o m  p ojęc ia ,  a na­
w e t  do n a tę ż e n ia  sił  f iz y c z n y c h ,  zadriey n ie  Czu­
jąc p o b u d k i ,  zosta je  w  c ią g łe y  o t r ę tw ia ło ś c i ,  w  ja- 
k ie y  p og rą żo n e  w id z im y  i dzis iay  jeszcze  n arod y  
d z i k i e ,  k tó r y c h  o g ra n ic zo n e  p o tr z e b y ,  ro z leg ła  
p r z e s t r z e ń  z ie m i  zaspakaja.

N i c  m oże  n ie  m asz t r u d n ie j s z e g o ,  jak p o ło ­
ż y ć  g r a n ic ę  p o tr z e b o m  c z ło w ie k a  , a ty in  bar-  
d z ie y  je szcze  je ok reś l ić .  O d m ien ia ją  się  o n e  
w  m ia rę  p o s tę p u  c y w i l i z a c y i ,  i gd y  j e d n e m u  d o ­
s ta te c z n ą  są rę k o y m ią  nay w ym yśln iejszych  w y ­
g ó d ,  d r u g i  Łez sam e u w a ż a  za n ie d o s ta te c z n e  d o  
u tr z y m a n ia  b y tu .  C y w i l iz a c y a  i  r o z sz e r z o n e  s to ­
su n k i  n a r o d ó w ,  d o  p o m n o ż e n ia  l i c z b y  tych  p o ­
trz eb  nay  w ię c e y  s ię  p r z y c z y n i ły  i w z a je g in ie  p o -



mnażające się po trzeby , może się naydzićlniey 
przykładają do rozprzestrzenienia granic cywi- 
lizacyi. Postęp atoli dobroczynnego jey światła, 
tak jest powolny , ze ledwo zuacźuey odległości 
od siebie wieki, wyraźniejszego jey podnosze­
nia się są świadkami; oczywisty dowod toy pra Wr 
dy stawi nam przed oczy historya przemysłu i 
umiejętności, na których się 011 opiera.

W  początkach tow arzystw , potrzeby szczu- 
ptey liczby ludzi bez ich naw et przyłożenia się, 
zaspakajał;} wszędzie znaczna przestrzeń ziemi, 
zawierającey w łonie s w o jem bogactwa, na k tó­
re się powoli wieki składały. Ale kiedy z po­
stępem cywilizacyi , praw o własności przyw ią­
zało ich do mieysca i w niem tylko wskazało źró­
dło wyszukiwania pożylkow i zaspakajania po­
trze!) ; kiedy potrzeby te, w miarę postępu cy­
wilizacyi , zaczęły się stawać coraz liczniejsze, 
nie można było w  tenczas spuścić się na siły p rzy­
rodzenia, samo przez się działające, trzeba się 
było uciec do pomocy sztuki i za jey pośredni­
ctw em  wydobywać z ziemi to , czego natura  
w  danem mieyscu odmawiała. Ta tedy potrzeba, 
zmuszając człowieka ograniczyć się pew nem  
mieyscem, zrodziła sztukę rolnictwa.

Ale i, ta sztuka ro ln ic tw a , w  początkach 
była daleko p rostszą , stosowała się dó potrzeb, 
człowieka i wreszcie jego umysłowego usposo­
bienia i za niem idącego przemysłu; kiedy się pier-, 
wsze coraz bardzicy rozprzestrzeniały , w miarę 
postępu oświaty i powiększającey się ludności, 
ten ostatni musiał zaraz przybyć na pomoc, ażeby 
z mnieyśzey w stosunku do ludności , przestrze-



I

n i ziemi, większą korzyść, do zaspokojenia licz­
niejszych potrzeb, wydobyć można było.

Jedną  z przyczyn, która , zdaniem mojem, 
w ie le  się przyczyniła do opóźnienia postępu na­
uki ro lnictw a, jest klimat łagodny i podnoszący 
żyżność ziemi tych krain , k tóre  za kolebkę ro­
dzaju ludzkiego i za źródło cywilizacyi dziś u- 
znajemy. Ożywiające promienie słońca , rozsy­
łając ciepło i światło, są naydziplnieyszym środ­
kiem podniesienia i utrzym ania sił żywotnych 
w e  wszystkich ożywionych jestestwach; w mia­
r ę  natężenia p ierw szych , do pewnego przynay- 
niniey stopnia , te  ostatnie i obficiey się rozmna­
żają i do większey doskonałości dochodząc, 
z mnieyszey przestrzeni z iem i , większą massę 
ludności wyżywić mogą. Zważywszy do tego 
jeszcze , że w  miarę łagodności k l im a tu , czło­
wiek  doświadcza mnieyszey liczby potrzeb, kie­
dy w  zimnym i surowym  doświadczać musi ich 
n ierów nie  więcey , nie dziw mówię , że staro­
żytni, zaymując kraje Azyi i południowey E u ro ­
py , pierwiey zwracali uwagę na to, coby ich byt 
uprzyjemnić, aniżeli, coby go utrzymać mogło. 
Człowiek obsypany darami na tu ry ,  ubezpiecza- 
jącemi jego bytność , pierwiey zapew ne myślał 
o wydoskonaleniu sztuk pięknych, aniżeli o po­
stępie ro lnictw a. Tak dalece , że ten przemysł, 
w  tenczas dopiero zaczął się podnosić na stopień 
nauki, kiedy w  zachodnich i północnych naro­
dach dała się uczuć potrzeba troskliwszego cho­
dzenia około roli. T rzeba  było Anglikom i Niem­
com wprzód uczuć tę potrzebę, żeby z ich ło­
na  wyszły jeniusze A r tu ra  Junga i Albrechta 
Thaera.

i
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Ale oprócz tego, jeszcze jest jedna okolicz­
ność , k tóra wstrzymała na długo postęp rolni* 
ctwa i wyniesienie się jego na stopień nauki- 
Rolnictwo należy do rzędu nauk przyrodzonych, 
owszem na tych ostatnich całkiem się opiera, 
dopóki więc rozum ludzki nie zdarł tey zasłony; 
k tórą  tajemnicza natura tw arz  swoję pokryw a, 
dopóty i rolnik musiał się błąkać w  labiryncie, 
przypuszczeń, częstokroć ciemnych, a czasami i 
całkiem niezrozumiałych. Trzeba było wprzódy 
poznać skład ziemi , wody, powietrza, ciepła i 
światła 5 tudzież umieć dokładuie ocenić w p ły w  
ich nieograniczony na ożywione jestestwa, żeby 
zrobić czyste i jasne wyobrażenie pielęgnowa­
nia roślin i hodowania bydląt domowych. Cóż 
dopiero, kiedy jeszcze zważymy, że w rozmaitych 
strefach ziemi, te potężne działacze natury , wca­
le odmiennym i wcale różnym sposobem w pły­
wają na kształcenie się jestestw organicznych.

T ak  ważne przyczyny, nie dziw, że epokę 
wyniesienia rolnictwa na stopień porządney na­
uki cofnęły praw ie aż do naszych czasów. Mnó* 
stwo^ niepewnych p ra w id e ł ,  oderwanych po- 
strzeżeń i chwiejących się zasad , częstokroć so­
bie przeciwnych, a zawsze wątpliw ych, stano­
wiło cały zapas umiejętności gospodarzy. Po 
roznieceniu naw et pochodni światła w krainie 
nauk przyrodzonych, długo promienie jego oży­
wiające nie w yw iera ły  swojego w p ływ u  na n a ­
ukę rolnictwa, Trzeba  było czekać, Żeby na­
tu ra  wydała człowieka, k tóryby potężną władzą 
swojego jeuiuszu, rozpędził pomrokę ciemności 
i przesądów, a w sparty  obfitym zbiorem umie­
jętności przyrodzonych , podniósł ro ln ictw o na

O z. W il. Now. N auk. T. V . ,b3o r. lipiec. ' l 5



---- 21 8

stopień jedney z naypięknieyszycli nauk. Ta 
chluba dostała się Niemcóm. Zpośród nich wy­
szedł człowiek, przenikającym jeniuszem, tudzież 
trafnym rozsądkiem w czynieniu postrzeżeń ob­
darzony, napełnił całą Europę sławą pism swo­
ich o Gospodarstwie Wieyskiem. Każdy się do­
myśli , ze przedmiotem takiego uwielbienia są 
dzieła Albrechta Thaera.

Pominąwszy liczne jego pisma , naysław- 
nieysze, a razem cały ogół nauki Gospodarstwa 
Wieyskiego obeymujące jest: „Grundsatze der 
rationelleri Landwirtlischaft.”  Z a sa d y  umieję­
tnego rolnictwa. Dzieło to zostało przełożone 
prawie na wszystkie europeyskie języki. Przed 
laty kilkunastu przełożyłem skróconym sposo­
bem, cały prawie iszytom tego dzieła, jakowy 
przekład, naprzód częściami w  Dzieńniku "Wi­
leńskim umieszczany, potem w osóbney książce 
pod tytułem: „Zasady Gospodarstwa rozumowa­
nego Albrechta Thaera”  w  drukarni A. Marci­
nowskiego drukiem ogłoszony , nayuprzeymiey 
od publiczności gospodarskiey przyjęty został. 
Wyjazd móy potem za granicę w celu doskona­
l e n i a  sie w przedmiocie Gospodarstwa Wieyskie­
go, a za powrotem do kraju, zajęcie się ciągłym 
publicznego nauczycielstwa obowiązkiem, przer­
wały tę ważną pracę , do którey atoli dokonania 
tym więcey znayduję teraz pobudek, że,zostawszy 
uczniem samego Thaera , i zebrawszy mnóstwo 
notat i dodatków podczas słuchania kursu go­
spodarstwa wieyskiego w  Moglinie, przez niegoż 

* . samego wykładanego, jestem w stanie  dopełnić 
to, czego stan późniejszy nauki, olbrzymim kro-
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kiera w  czasach ostatnich postępujący  wymagać 
może.

Jakoż w  rzeczy samey, nie tylko , że w iele 
jest szczegółów, ale są naw et całe niektóre t rak ta ­
ty  nauki, k tóre od czasu ogłoszenia drukiem  tego 
dzieła, przez samegoż Autora doskonalone (jak 
Tip- cały trak tat  o chowie owiec) zupełnie nową 
postać przyjęły. Oddając w  języku oyczystym 
to a rc y -d z ie ło ,  możnaz feyło opuścić tak ważne 
poprawy, przez samegoż twórcę jego dokonane? 
Byłoby to zaniedbaniem, wydającem w tłumaczu, 
albo lekce ważenie nauki i dzieła, albo niewia- 
domośe rzeczy. W szakże wszystkie te wynala­
zki, nowe postrzeżenia i myśli Autora, umieszcza 
się jako dodatki, nie odmieniając w' niczem my­
śli Autora w  texcie oryginalnego dzieła. Takim  
więc sposobem przekład ten  dzieł Thaera mo­
że być uważany więcey jak proste tłumacze­
nie.

Ponieważ koszta druku, dla obszerności dzie­
ła, są nader znaczne , przeto na opędzenie ich 
innego środka nie widzę, jak ogłoszenie p renu­
meraty; mając nadzieję, że Szanowni Obywate­
le zechcą wesprzeć moje usiłowania, dążące do 
podniesienia stanu rolnictw a, a zatem mające na 
celu dobro kraju.

Rozkład całego dzieła jest następujący:
T  o m  Iszy .

Dzieli się na dwie części. TT7'pievvvszey w y­
kładają się zasady ogólne nauki, niemniey prze­
mysłu rolniczego. T u  Autor, wyłożywszy, na 
czem zasadzają się doświadczenia i postrzeżenia 
w  gospodarstwie i zastanowiwszy się nad w p ły ­
wem nauk przyrodzonych na ro lnictw o , dalcy



mówi o potrzebnych przymiotach, usposobieniu 
gospodarza, tudzież środkach nabywania nauki. 
Wykłada rzecz o kapitałach pod względem go­
spodarskiego przemysłu. O majątku ziemnym, 
sposobach jego szacowania i przymiotach , nie- 
mniey o rozmaitych sposobach jego posiadłości, 
jakoto przez arendę i czynsz wieczny. FF dru- 
giey  części wykłada ekonomiją czyli naukę or- 
ganizacyi i rządu gospodarskiego. Tu wyłuszcZa 
naukę o pracy w powszechności, o robociźnie u- 
przężney i pieszey i rozmaitych rodzajach robo­
tnika — O rządzie wewnętrznym i przymiotach 
potrzebnych oficyalistów ekonomicznych —  O 
przedaży produktów, cenie i targach. Daley wy­
kłada sposoby utrzymywania rachunków gospo­
darskich.

Potem wykłada rzecz o stosunkach , jakie 
zachodzić powinny między ilością produkujących 
się nawozów, roślin pastewnych, tudzież ilością 
obory.

Cały teu Iszy Tom kończy się obszernym 
wykładem rozmaitych systematów gospodarstwa, 
jakoto układu tróypolowego , pastwiskowego i 
płodozmiennego.

T o m  ligi-
W  tym Tomie Autor, ukończywszy materyą 

układów, rozpoczętą w iszym, wykłada w 5eiey 
części swojego dzieła naukę Agronomii czyli na­
ukę o gruntach w całey obszerności. FFczwar-  
tey  części wykłada rzecz o nawozach.

T  o m I llc i.
W  tym Tomie końe*ąc część Czwartą, wy­

kłada naukę uprawy mechaniczuey gruntów. 
Teoryą i skład narzędzi gospodarskich. O rozma-



itycli robotach upraw y mechaniczney Daley 
m ówi o zdobyciu g run tów  czyli karczowaniu.
0  ogrodzeniach — O osuszaniu gruntów  , o roz­
maitych rodzajach i sposobach skrapiania , zata­
piania i spławiania łąk. W ykłada  naukę o łąkach
1 pastwiskach.

T o m  W t y .
W  tym Tomie zawierającym w  sobie p ią tą  

i szóstą  część nauki, Autor wykłada całą nau­
kę produkcyi gospodarskiey, to jest naukę pie­
lęgnowania roślin i chowu bydląt domowych.

Całe dzieło drukow ać się będzie in  4to ma- 
jori drukiem Cyceronem.

Do każdego Tom u będą przyłączone potrze­
bne tablice.

P renum erata  na tszy tom, składający się ze 
4 5 — 5o arkuszy ustanawia się rubli srebrnych 
cztery. Przyymuje się w  d rukarn i  W . Antonie­
go Marcinowskiego.

W  celu rychleyszego zebrania prenum era ty  
udałem się do w ie lu  znakomitszych w  L itw ie  i 
K ró iew stw ie  Polskiem Obywateli i Urzędników, 
którzyby raczyli przyjąć na siebie tę pomoc, 
na co jeżeli ich zezwolenie n a s tą p i , w  teuczas 
ogłoszone zostaną mieysca kollekly.

M ichał Oczapowski.
P isałem  w W iln ie  

lipca i85o.

N e k r o l o g i  i  s z c z b g ó ł t  b i o g r a f i c z n e .
W  styczniu roku leraźriieyszego, umarł 7ocio- 

Jetni starzec, znany we Włoszech naturalisla, S. A. 
fteuije, proiessor uniwersytetu padewskiego. W a-  
źnieyszem z dzieł jego jest rozprawa o muszlach 
adry&tyckięgo morza; lakoz początki Mineralogii



jego są wielce szacowane u W ło ch ó w .
—D. 10 t. r., umarł  Florenczyk D zio lti, pisarz d r a ­

matyczny, poeta, k tó ry  w końcu przeszłego wieku 
u żyw ał  wielkiego poważenia u swoich ziomków. U- 
rodził  się ślepym na jedno oko; a od 18 roku, zu­
pełnie wz rok  stracił.  Jego M gis, G usm an d i M l- 
m ejda  i  Jgnes de Castro  hy ły  poki lka razy w y ­
dawane , a przy pierwszem s n e m  zjawieniu się 
(od 1780— 1793) policzone zostały między nayle- 
psze owego czasu dzieła dramatyczne.  Zostawi ł 
jeszcze k i lka druko wany ch  komedyy,  i różne dro­
bne wiersze.

— Sławny  Fizyk,  P. B onp land , towarzysz po­
droży barona H um bold ta  w Ameryce  . oddawna 
więziony w Paragnay,  z rozkazu dyktatora tego 
kra ju,  doktora f r o n c i a ,  pozyskał nakoniec wol­
ność. Gazeta U niversal w  M ontevideo  wychodzą­
ca, donosi o tym w ypadku  w  ten sposób: „Pozw o­
lono nakoniec P, JBonpland opuścić Paraguay;  
p rz y  oupłynieniu  ostatniego pakebotu z Buenos- 
Ayres  znaydował  się on w Gorientes.” Podług do­
niesień poźnieyszych z I ta p r e a ,  P.  JBonpland go­
tował  się płynąć rzeką  Parama do Bueuos-Ayres.

iV. J .
— W  ostalniey chorobie S ch erid a n a , lekarze 

chcie li  zrobić operacyą , która mogłaby ocalić 
mu życie. Chory na to się niezgodził,  m ów iąc : ,,ja 
w  życiu mojem wytrzymałem dwie operacye” po-  
zw ohiem  sobie o strzy  dz w łosy i zd jąć  z siebie p o r­
trety  i dosyć tego. e jy . J.

S ta ty s ty k a  F a b ryk  JRossyyskich.
W  guherni i  Kostromskiev wszystkich f a ­

b ry k  i zakładów w  r. 1828 było 5a , a mianowicie 
sukienna 1, płóciennych 11, perkalowych 3, far-  
b ierni  G, papiernia 1, garbarni  2 4 ,. huta 1, ludwi-  
sarnia 1, tabącznych 2, i słodowni 2; z tego wry- 
łcazu widać,  Sz przemysł mieszkańców tey guber-  
ni i  zwrócony! jest szczególniey do robienia płócien 
i w y p raw y  s!i,ór. Płótna kostromskic od dawna 
są g łośne,  szczególniey zaś tameczne płótno 1'la-



mandzkie poczytuje się na równi  z naylepszem 
w łlossyi wyrabianem.  Prócz  tego wyrabia  się nie 
mała ilość w  tey  guberni i  p łótna cienkiego n a  
sposób h o l l en d e r sk i , szczególney d o b ro c i , lecz 
bardziey po domach prywatnych,  jak w fabrykach.  
Garbarnie w tey  guberni i  są liczne, ale ich wyro­
by inałoznaczne, osobliwie wyprawa juftu pr aw ie  
zupełnie ustała; zapewna stąd, że mało go potrze­
bują, jednakże przed 26 laty wyprawiono tam w ie l ­
k ą  jego ilość na wywoź za granicę. Z liczby i n ­
nych fabryk papiernia P.  Mieszczaninowey zasłu­
guje na szczególną uwagę (wyrób rozciąga się do 
18,000 rez) tak  dla dość obszerney produkcyi ,  ja­
ko też i dla wyrabiania lepszych gatónków papie­
ru .  Niemożna takoż nie uważać rozprzestrzenienia 
fabryk ba wełnianych,zaymujących się szczególniey 
wyrobem  ki laju i nankinu,  k tórych się znaczna tu  
ilość przygotowywa.  Liczba robotników we wszyst­
k ich  tych fabrykach i zakładach dochodzi do 6,000 
ludzi,  prócz mnóstwa włościan zaymujących się 
wyrobami  łabrycznemi  we własnych domach i 
w p ry watnych  zakładach obywate lskich .  W i e l k a  
ludność kost romskiey i sąsiedzkich z nią guberniy,  
oraz wygodne jey położenie przy rzekach spła- 
w nyc h  W o łd ze  i Kost romie  , jak sprawiedl iwie  
wyrażono w Dzienniku Rękodzie ł  i Handlu ,  w a­
żną podaje łatwość do zbycia wyrobów rękodziel - 
nych  w mieyscaćh nayodlegleyszych i do ot rzy­
mania stamtąd potrzebnych do fabryk materyalów.  
Porównywając  te dogodności wnieść koniecznie 
w y p a d a , że przemysł fękodzielny gubernii  K o -  
s t romskiey dalekim jest jeszcze od tego rozprze­
strzenienia się , do którego te dogodności i przed­
sięwzięcia kapi tal istów mogłyby doprowadzić.

— Liczba fabryk i zakładów w gubernii  Tam- 
bowskiey wynosiła w r. 1828 do i 4o, a mianowicie 
sukiennych u ,  papieru pisarskiego 1, garbarni  11, 
wytapiania łoju 97, robienia świec 4 , dobywania 
koperwasu 1,su rowcowych i żelaznych 11.Liczba l u ­
dzi pracujących w tych zakładach rozciągała się



do 9,g5o. W  ogólności przemysł rękodzielny łey 
gubernii  jest jeszcze w  dzieciństwie.  Fab ry k i  su­
k ienne i topienia łoju są dwie główne, i, rzec mo­
żna, jedyne gałęzie jey przemysłu.  Do nich 
p r z y d a ć  należy fabryki wytapiania surowcu i że­
laza , zaprowadzone jednak, nie tak dla obfitości 
dobrey rady źelazney, jako raozey dla tego , źe 
w  niektó rych  miescach jest podostatkiem lasu, i 
m o le  bydź dla taniości u trzymania rzemieś ln ików 
ł robotników.  Ruda dostarca się do tych za­
kładów 7. sąsiedzkich guberniy.  Inne fabryki s.ą 
zupełnie nic nieznaozące. W  ogólności przemysł  

gubernii  jest rolniczy. Dla wielkiey urodzay- 
ności ziemi , łatwości zbycia przez przys tań Mor-  
szańską i Wołgę ,  mieszkańcy tey gubernii  z a j m u ­
ją się szczegół nie y ro ln ictwem i chowem bydła. 
Z niey się wysyła corok wielka ilość zboza, łoju 
ł  skor do Moskwy,  St. Petersburga i do innych 
miejsc .  (Dz. M.  i H-). W i a d o m o ,  ze w guberni i  
Pambowskiey w wielkich  majątkach ze wzrostem 
ludności zabrakło ziemi i obywatele są przymusze­
ni  , albo przesiedlać część swych poddanych do 
innych guberniy.  albo uwalniać ich na roboty do 
innych miast, niekiedy za bardzo małą opłatę.  T a  
okoliczność i łatwość zbycia płodów przez przy­
stań morską, powinnaby,  zdaje się, pobudzić do o- 
hrócenia r ąk  zbywających ku przemysłovvi fabrv-  

 ̂ cznemu. (M. P. j yy. J.
— . W  gubernii  Wołogodzkiey było w r. 1838 

ro/.nych fabryk i zakładów 76, w tey liczbie pip- 
> ciennych a, kraszeniny r i ,  kapeluszów i, papier­

nia 1, garbarni  17, powrozów i lin 5, gorzelni 3, 
wyrabiania  cukru  ), wywarzania soli 1, robienia 
octów 2, świec woskowych t ,  topienia łoju 2 ,  
świec łojowych 11, mydiarni  5, tabaki  6, w y ro ­
bów miedzianych 3, odlewania surowcu i w y ro ­
bów żelaznych 5, cegielni i s t rycharn i  2. Naywię-  
ksza l iczka fabryk i zakładów znayduje się w VVo- 
łogodzie i w W ie lk im  Ustiugu. W e  wszystkich 
tych f a br y ka c h  i zakładach było w  r. may-

/



strów i roliotników oprócz włościan i , i£5 ludzi.  
(Mr. PÓL). N  J

— Odmiany ludności miasta Kopenhagi. Po ob-  
rachowaniu w dniu i listopada, roku przeszłego  
1829,  ludności w  Kopenhadze , okazało się, iż U  
stolica zawiera 54,900 mieszkańców płc i  męzkiey,  
a 07,047 zenskiey; w ogóle zaś 111,997; w  l iczbie

-1*6 s' ? , 2. ' ^ 6  wyznania moyżeszowego.  
Podług wiadomości ,  otrzymanych o całey Danii  
z roku 1829, liczba zawartych małżeństw okazała 
Się większą,  niżeli  we  wszystkich 28 latach prze­
szłych , w y łą c z y w s z y  rok i 8 i 5 i 1816, w  których  
była ona jeszcze znacznieyszą. Liczba prawnie na­
rodzonych do nieprawnie-narodzonych,  w  całem  
królestwie ,  ma się jak 11 do 1. Z pomiędzy zmar­
ł ych  płci męzkiey; i , o 58 osób, miało od 80 do 90 
Jat; 116 od 90 do loo, a 2 osoby miały w ię cey  
100 lat; przeciwnie  zaś ,  płci żeiiskiey, i , 38o o- 
sob, dożyło 90 lal; 602 od 90 od 100, a o w iecev  
100. * J

— F rancuzkie towarzystwo s ta tys tyk i powsze­
chne j, zawiązane przez P. Cezara M oreau, zosta­
ło  inslallo wane. Ogólne posiedzenie odbyło się pod 
prezydcncyą Xięc ia  DoudeauviUe. Sto-siedmiu na 
n ie m si ę  znaydowało, i każdemu z nich rozdano o-  
golną l isię osób, wchodzących do lego towarzystwa;  
zawiera ona 4o5 imion , po-większey  - części s ła­
w n y ch  przez użyteczne prace, stateczną o dobro o- 
golne troskl iwość ,  albo p iękny postęp w l i terału-  
1 ze, umiejętnościach i kunsztach. Toż posiedzenie  
było  poświęconem położeniu zasad przysz łym to­
warzystwa' pracom i zatrudnieniom,

A rajoznawslwo.
—  .Almanach Hobart- Town ogłasza szczegóły na­

stępujące o osadzie angie l sk iey  w Van Diemen. 
Ludność  powiększyła się w ciągu roku 1829 o szó- 

V  -'■tą część przez,emigracye i przeniesienia się % An* 
glii.  VV tyinze roku wartość towarów przvwozq,-
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w y c h  do osady, w ynos i ła  269,186 1'unt. s z t , a w y ­
w o z o w y c h  101,069 fun t ów  sz te r l ingów.  Do chód  p u ­
b l ic zn y  wy no s i ł  69,617 funt .  szter l ing.  Osada ma 
6 , 0 0 0 ,0 0 0  a k r ó w  pas twisk ,  i i , 5oo,ooo a k ró w  zie­
m i  ororaey  i 7,600,000 lasu i ziemi kamienis tey .  Do 
g r u d n i a  1829 rozdano p r y w a t n y m  osohom 1,525,455 
o k i ó w  g ru nt u .  W a r t o ś ć  własnośc i ro ln i czey  jest 
cen iona  na 1,425,000 flint* szter. ,  a własnośc i  h a n -  
d lo w ey ,  j ak iemi  są t o w a r y  p rz y w o z o w e ,  b u d o w y  
p o  mi as tach ,  moneta  me ta l lo wa w  obiegu,  na t a ­
kąż  summę.  W  ro k u  1829 p rzyb y ło  do po r tu  osady 
66 sta tków,  a wysz ło  76, posiada ona s ta tk ów  26, 
z k t ó ry c h  8 na leży  do r z ą d u ,  dalsze zaś do osób 
p r y w a t n y c h .

— IVoira d roga  do p r z y lą d k a  D o b rey  N a d z ie i. 
Do naywrnżnievszych  urządz eń ,  k tó r e  d a w n ie y s z a  
osada n id e r la n d z k a  na  p r z y l ą d k u  D o b re y  N a d z ie i  
w i n n a  jest t e raźn ieyszemu swojemn R z ą d o w i  B r y ­
tan i i  W . ,  będzie bez w ą tp ie n i a  należała ,nowa d r o ­
ga, k tó rą  te raz  zamierza ją  u t o ro w ać  przez wie lk ie  
gór pasmo: „ H o t t e n t o t - o f - H o ł ła n d - K lo f . l e n  ł a ń ­
c u c h  gór,  dotąd c z y n i ł  p r a w ie  n iepodobną  k o m m u -  
n i k a c y ą  między  w n ę t r z e m  k ra in y  a brzegami : gdyż  
nayniższe  jego grzb ie ty ,  s t romo się wznoszą n ad  
r ó w n i n ę  u swego spodu do wysokości  1,100 stóp: 
d la  tego* w ię c  u torowan ie  w  t y c h  s t r ona ch  drogi  
k o m m u n i k a c y y n e y ,  może  sp raw ić  niezl iczone skut ­
k i ,  t a k  d la  dobr a  koloni i ,  jak i dla ca łey  A f r y k i  
p o ł u d n i o w c y . ___________

Z a k ł a d y .
Do l iczby  gm achów  p o ż y te c z n y ch ,  w k tó r e  się 

B r u x e l l a  wzbogaca co d z i en n ie ,  t rzeba  łą c z y ć  j e ­
szcze M u ze u m  narodow ego p r z e m y s łu  i s z tu k , k t ó ­
r e g o  bu do wa  n ie dawno  została ukończoną.  L u b o  ten 
zak ład  jest now y,  nie obawia i ą  się atoli p i sma p u b l i ­
czne oświadczać, iż może pożytecznie  bydź  p o r ó w n a ­
n y m  z tern, co EurOpa  naylepszego w t y m  rodza ju  
zawie ra .  Znayduje  się w  n im obf i ty zbiór  na rzędz i  
f izycznyc h ,  c h e m i c z n y c h  i m a te m a ty czn ych  , oso-



bl iwie  odnoszących się do historyi  i teoryi  machin  
p arow ych;  machina e lektryczna,  klórą dyrektor  
tego zakłada,  P .  A u d e rd e n -W y n g a a r t-C a n z iu s  , 
kazał zrobić podług myśl i  P .  van  JVIarum ; jest 
podobno nay większa w swiecie.  K ol le k c y a  m o ­
delów  mostów i ś l u z , oraz w s z e lk i c h  okrętów,  
w  naszey marynarce używanyc h , jest prawie u-  
zupełnioną; toż samo powiedzieć  można o m a c h i ­
nie poruszeń prostych (moteurs simples).  Różne  
machiny,  używane w  naszych rękodzielniach,  co-  
dzień się pomnażają, tak, iż mieysce na ich skła ­
danie już nie wystaroza.  Zdaje się, iż wszystko  b ę ­
dzie przeniesionern do skrzydła muzeum, już zbu­
dowanego,  gdzie będzie wie lka  wys ta wa  w yro bów  
przemysłu.  Koszta budowy dochodzą do 4oo,ooo 
fl.  W  tymże takoż gmachu znaydują się muzea: 
malarstwa , f izyki  i umiejętności przyrodzonych,  
oraz biblioteka królewskiey  akademii  nauk i k u n ­
sztów; w nim takoż-przy wrócony zostanie z ie ln ik  
k ró les tw a,  zwany F lo ra  J a w a ń sk a , którego k ie ­
runek poruczono P.  Doktorowi B lurne.

N O W K  D Z I E Ł A  1 ' OL SKI E .

R p l i g i j  a.
W y k ła d  w ia ry  A la ch o m eta ń sk iey  c z y l iJślam-  

sk ie y , w y ję ty  z  c zęśc i K oran u  i  p r z y k a z a ń  p r o r o ­
k a  C hadisiem  zw an ych , i  uło&ony p r z e z  m achorne- 
tan m a  J ó ze fa  z  K on k iran lów  Sobolew skiego ,Sędzie­
go G ran iczr^ go  a p e la c y y n e g o .p o w ia tu  n ow ogródz- 
kiego. W iln o  , k osztem  i  dru k iem  B . N eu m a n a  
i 85o. — w 8 c e m n i e y .  str. I V .  i 117 niel iczb.  5.

L i t e r a t u r a .
— R ozb iór p o e z y y  S ta n is ła w a  T rem beck iego  

p r z e z  H . K lim a szew sk ieg o . C zęść  I .  W iln o  , n a ­
k ła d em  i  d ru k iem  s l .  M arcin ow sk iego . 18Ó0. —  
w  8ce str. i 85 .

—- O ró żn icy , m ię d zy  k la ssyczn o śc ią  a  ro m a n -  
ty c zn o śc ią  w ogolnosci, w szć  z eg ultiości z&ś w zglę*r '
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dem literatury rossyysk iey , w ostatnim okresie 
ytrzez P . P łaksina , przełożył z rossyyskiego M i­
ko ła j Roszkowski. PVitno , nakładem  i drukiem  
M anesa i Zym eła. —  w 8ce sir, X —86.

R o m a n s e .
— R agana czylipłochość, przez Ł***. w TF ar­

szawie , nakład i druk IV. Gliicksberga , księgarza  
i  typografa  K ról.-lF ar. Uniwersytetu. i 85o—w 8ce 
Tom 1. sir. II. i 281, Toin I I  str. 297, Tom I I I  sir. 
25y nieliczb. po 4. <

— Szpieg, romans am erykański Koopera , t łu ­
maczony na polski z zastosowaniem do oryginału  
przez J . H . S. iv łP arszaw ie, nakładem  A - B rze ­
ziny i kom panii p rzy  ulicy miodowey pod 7Vr 481,
i82p  w 8ce Tom 1 str. 226. Toin I ls t r .  216. Tom
I I I .  i 85o str. 2 12. Tom IV. str. ig4,. Drukiem A. Ga­
łkow skiego i komp. przy ulicy Zabiey pod Nrem 
472.

Rozbiór tego romansu z porównaniem do t łu ­
maczenia wileńskiego, znayduje się w Dzienniku 
za miesiąc kwiecień, w oddziale Historyi i Litera­
tury.

— O statni Mohikan, powieść historyczna z ro­
ku sg5y  Jakóba Fenimora K upera  , tłum aczona  
p rzez  F e lixa  fF  rotnowskiego. W ilno, w drukar­
ni B . Neum ana. i 83o .— w 8ce mniey. Tom I  str. 
V I I I  i a5 i, nieliczb. 10. Tom II  str. 2i3. Tom I I I  
str. 247. Tom. IV . sir. 226 nieliczb. po 4.

— W  dałszey kolei tłumaczenia wszystkich ro­
mansów Kupera przez Felixa Wrotnowskiego, i- 
dzie teraz do druku romans historyczny we czte­
rech toinach, pod tytułem: Pionier os%e.

— Puszcza czyli Opactwo St. Clair , romans 
przełożony z dzieł A n n y  Radcliffei w fFarszaw ie, 
w drukarni Józefa fFęckiego. i8zp  — w 8ce mniey. 
Tom I str. s 5o. Tom II  str. 236. Tom I II  sir. 24o. 
Tom IV  str. 253 nieliczb. po 4 .

— Leonida czyli S tara  z Su.reny, romans TF. 
Pucange, przełożony przez F. S. JJmochowskicgo. 
Ff'arszawa, w drukarni pod N rem  4y 6 lit. D. N a ­
kładem  tióm ucia. i 83o. —- w 8ce Tom I  str. 226.

✓



nieliczb. po 4.
— Rozboynik morski, romans W  aIter-Skatta , 

przełożony przez F. Kowalskiego. W yd a n y  
przez F . S. /Jmochowskiego. W  arszawa  , w d ru ­
karn i pod K rem  4y 6 lit. D. i 83o .   w 8ce Tom I
str. V i 283. Tom II  str. 276. Tom I I I  str. 275* 
Tom IV str. 32o nielic/b. po 4.

— F/w ira, romans z czasów .Arabów w H iszp a ­
nii , przełożony z francuzkiego. w W arszaw ie, 
ty drukarni Józefa W ęckiego. i 85o.—w 8ce s t r - 106, 
nieliczb. 4.

— 1‘aweł Laskaris albo Kawaler M altański, 
romans historyczny W  an-der W e  Id a. W ilno , na ­
kładem i drukiem M anesa i Zym ela. 1800 w 8ce
mniey. Tom I  str. 86. Tom I I  str. 86 nieliczb. po 2.

— Jan Sbogar, po francuzkn  przez Ch. N odier, 
tłum aczenie W ładysław a. W iln o , nakładem  1 
drukiem  M anesa i Zym ela. i 85o. — w 8ee mniey. 
Tom I  str. n i .  Tom II  str. io3/nie liczb, po 2.

*■— Zbóyca śpiący , powieść Sartoryusza, p rze ­
łożył A . J. Jurkowski. W ilno, w drukarni B . N eu ­
m ana iS3o. — w i6ce Tomik I str. 112, nieliczb. 
2. Tomik I I  str. 126.

— F r z y ja iń  i Zbrodnia  , powieść oryginalna  
w dwóch częściach przez J. J. w W arszaw ie  , 
w drukarni Łątkiewicza p r zy  ulicy senatorskiey  
N er 46y. i8zp, — w 8ce Część I str. 172. Część I I  
str. i 84, nakładem Autora.

A l m a n a c  h y .
1 — M elitele noworocznik wydany p rzez  A n to ­
niego E dw arda  Odyńca. Rok drugi. W arszaw a  
w drukarni A . Gałęzowskiego i kornp. p rzy  ulicy  
Z abiey N er 4yz. i 83o. — w i2ce więk. str. ‘i 36, nie 
liczb. 4, z wizerunkiem litogr. J. Ii. Niemcewicza 
i prymasa Woronicza.

Następujące pisma znaydują się w tym almana­
chu: P r o z a . Żałobne róże, powieść przez hr. A. D. 
W  — W yjątek z pisma o pieśniach ludu, przez J. 
L. Żukowskiego.— O poezy iijey  krytykach, dwie



rozmowy. P o f . z y a .  J.XJ. Niemcewicza: Przepowie- 
dzenie o zburzeniu Tyru, z Izajasza. J. 1’ .  /Woro­
nicza: Ślubny przypominek (już przed kilką laty 
drukowany w Dziejach Dobroczynności w ydaw a­
nych w Wilnie;. Do A. G. U dania M ickiewicza  : 
Almotenaby, kassyda z Arabskiego. Józefa B oh ­
dana Zaleskiego: Co mi tam, czyli poranek stare­
go myśliwca. Śpiewające jezioro. Czayki, śpiew Za­
porożców. Trzeci szturm dośtawiszcz, śpiew histo­
ryczny. Pielgrzym w obcym kraju, dumka. F ran­
ciszka Morawskiego: do Boga, z Moora. W yjątek  
z trajedyi Hamlet: be or not to be. P rzy  grobie zo­
ny  na Powązkach. Świątynia szczęścia. Bayki. 
K ró l  Scytów. Śmierć W ate la , z francuzkiego. Po­
równanie. Pierwsza miłość'. Antoniego E dw arda  
Odyńca: Tukay^ część trzecia. Szal czarny, z Pu­
szkina. Dumanie dla Pani H. z B. J. H ayducy, 
z serbskiego. Piosnki gminne Litewskie (cztery). 
Ju ljana  K orsaka: Muzyka, wiersz liryczny. S e ­
weryna Goszczyńskiego: Lutnia Sury, myśl z per­
skiego. Józefa  Korzeniowskiego: Fragment. S te fa ­
n a  JUtwickiego: W yjątek  z komedyi podtytułem: 
Maruda. Pamięci W oronicza, wiersz. K. Lacha  
Szyrm y:  Córka tflina, z Campbella. Postylion W en-  
da. Stanisław a Jachowicza: Piosnki gminne L i ­
tewskie (trzy). AT. Gaszyńskiego: Wesele Haykony, 
ballada Serbska. Samotność. Duch piosnek. X a - 
werego Godebskiego: Himn. Bezimiennych: Odjazd, 
elegija pisana w W ilnie i825roku. Przechadzka, 
dumanie , pisane \v Kownie 1825 roku. W yjątek 
z tragedyi Szekspira: Romeo i Julja. Do lutni. E- 
legija. Chodź do mnie. Żeglarz. Hugo , powieść 
krzyżacka. Będę się modlić za ciebie. Do imionni­
ka M aryi Szymanowskiey. Do A. E. O.

B r a w o .
— D e fu r tis  doctrinam e x  juro r o mano histori- 

ce et dogmatice explicavit Romualdus Hube. V a r-  
soviae, typ is A n to n ii Gałęzowski. m d c c c x x v i i i . —  
w 8ce str. 162, nie liczb. 8.

— U teoryi praw a krym inalnego z prewencj i



w yp ro w a d za n ey , j e y  za letach , i  niedogodnościach  
w przystosow aniu  do p ra w a  stanowionego, i  o Au­
rach, k tóre, za  p rzym u s  p rew en cyyn y  uw ażane m i  
bydz mogąc, Z  teoryą  tą  pogodzić  się dadzą. R o z ­
p ra w a  celem  o trzym an ia  stopn ia  doktora  p ra w a  
w K ró lew sko-W arszaw skim  U niw ersytecie p r -c z  
P io tra  Józefow icza  M . O. P . napisana, w  W a r ­
szaw ie ł o j ą  w  8ce str. g8, nie liczb. 2.

I ł is to r y a  na tu ra ln a .
—  Z e s z y t p ie rw szy  opisu p taków  K rólew stw a  

P olskiego  p rze z  F erd yn a n d a  JDienheim P ra w d z ie  
C hot oms kiego. — O rn ithograph ie  du Royaurne da  
1 ologne I r e  lioraison. — O rnithographie des K ó- 
nigreichs P ohlen. J tes  H e f t .  —  w W a rsza w ie , 
w d ru ka rn i p r z y  u licy  elektora lney dV. y f 3, n a ­
k ła d em  s lu to ra .  — w 4ce str. u c i e .  ryc in  albo ta­
blic  6 . ( i 83o  roku). J

W  wydaniu  ptaków trzym ał się Autor uk ładu  
prof. Jarockiego, w iadomości zaś czerpa ł ze zna­
komitszych ornithogiaphów, tak krajow ych, jak za­
granicznych. Jeżeli ten p ierw szy zeszyt znaydzie 
odbyt i dobre przyjęcie , nas tęp n e ,  co miesiąc je­
den, wychodzić mają; 12 zeszytów z 72 tablicami 
będą^ składać tom jeden, całe zaś dzieło zawarte  
będzie w pięciu tomach. Cena zeszytu zł. poi. 2. 
kolorowanego zł. poi. 3 gr. 20. Tablice litografo- 
wane są w instytucie litografii szkolńey.

— Obraz piękności n a tu ry , czy li l is ty  W ła d y ­
sław a  do C elestyny, dziełko  p łc i  p iękn ey  pośw ię­
cone , w celu zachęcenia te y ze  do nauki dziejów  
p i  zyrodzenia. f'J K rakow ie, w d ru ka rn i b raci C ie­
szkow skich 1828. — w 8ce str. V I I I  i 122.

G ospodarstwo domowe.
—— K u ch a rz  dobrze usposobiony, ułożony p rze z  

Jana. S zy ttlera . w  W iln ie , w d ru ka rn i dyeceza lney
Uq M issyonarzów . i 83o  w  8ce Tom I  str .
180, nieliczb. 7 i rejestru  nieliczb. str. 10. T om  I I  
str. gy, nieliczb. 8 i rejestru str. nieliczb. 6 z ry c i­
ną wyobrażającą sposób ustawienia w ytwornego 
stołu na osób 24. D e d jk a cy a  do Xiecia Eustache­
go oaptehy.



R o z m a i t o ś ć  it
  B ib lio te k a  k o n w e rsa c y y n a  Czyli w y k ła d

w iadom ości i r z e c z y  n a y p o tr ze b n ie y szy c h  i n a y u -  
tv te c z n ie y  szych  w p o iy c iu  to w a rzy sk ie m . O d d zia ł  
p ie r w s z y : C złow iek to w a rzy sk i. kV  P o zn a n iu  , u  
P o m p e ju sza  i  S p ó łk i.  —  w  i 6 ce str .  i48,  w y d a n y  
3 2 go lu tego  i85o.

D z ie łk o  to, n ie ty lko  s tosowne uwagi  względem 
p r z y z w o i te g o  zachowania  się w t o w a r z y s tw ie ,  zda­
n ia m i  po w a ż n y c h  A u t o r ó w  wspar te ,  ale prócz t e ­
go za wi erać  ma przy jemn e i zaytnujące , tudzież 
d o w c ip ne  i ża r tob l iwe  powias tk i  i anegdoty,  r o z-  
mai te  poezye,  myś l i ,  zdania,  szarady,  p rzys łowia ,  
i  t. p. z ab aw y  i ig raszk i  l i t e r ack ie .  Począ tkowo;  
I  C z ło w ie k  t ow arzysk i  czyl i  sposób zachowania  
się przyzwoi c i e  i z d e l ika tnośc i ą  w każdem t o w a ­
r zy s tw ie .  I I .  R o m a n t y k  towarzysk i .  I i i .  Ś p i ew ak  
to warzy sk i .  I V .  D e k la m a to r  towarzyski .  V.  Z bi ór  
n a yp rzyj em nie ysz yc h  g ie r  i zabaw tow arzyskich*  
V I .  Nayupodoba ńsz e  gry  w k ar ty .  V I I .  W y b ó r  
sz tuk  magicznych.  V I I I .  Po e t a  z okoliczności .  K a ż ­
d y  to m ik  obeytnować  będzie około i4o st ronic.

— k ł y  p r a w a  s a ty r y c z n a , z  n iem ieck iego  p r z e - 
k ła d  w olny  B r u n o n a  H r a b i  K ic iń sk ieg o , w  I k a r *  
sza w ie , n a k ła d e m  s ł  B r z e z in y  i k o m p a n ii  , p r z y  
u lic y  m iodow ey J \. 4 8 1 . i83o. D r u k i e m  A. Gałę-s 
zowskiego i k o m p .  p r zy  u l icy  Zabiey  N.  4 7 a. — 
w  i 2 ce wię k .  s tr .  a i5.

W  tey  ks iążeczce  nas tępne  zawiera ją się pisma: 
\ )  O s tanie  ośw ia ty  i mora lnego udoskonalenia s p o ­
łeczności  w  prz ysz łym w ie k u ,  marzenie  poetyczne.
2 ) R a y  poetów' , oraz pr zepis  na ucztę poe tyczną .
3) Radość  Iz rae la  czyl i  obchód urodz in  wie lk iego 
l i w e ra n ta  i c h w i la  p o by tu  w ziemi obiecaney.
4 ) O ż y c i u , czynach , zdaniach  i osobliwszych,  
p r z y p a d k a c h  pap u g i  P i p u .  5) Op iek un  w ar j a tó w .  
6 ) S y lw e tk i .  7 ) O b r o n a  w ła sn a  ad wo ka ta  Naza rań-  
skiego przec iwko zarzu towi ,  j akoby b y ł  t a jemny m 
w y z n a w c ą  judaizmu,  i 8 ) Ga z e tk a  s a t y r y c z n y c h  no­
win.


